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Corday d’Armansur. r. 1 7G9 w okolicy Kaesz, wychowa­
lna była zwyczajem rodzin szlacheckich w klasztorze. 
[Usposobienie jej było marące i poważne. W róciw­
szy z klasztoru rozmiłowała się w nauce dziejów, i z go­
rączkowym zapałem czytała wszystkie owoczesne pu­
blicystyczne utwory. Przedewszystkiem wszakże stu- 
doiwała życiorysy Plutarcha, i pisma Russa. Przy nau­
kach tak poważnych zachowała wszakże cała świado­
m ość dziewiczości uczuć. Zdarzenia owoczesne zaj- 
rnywały ją nadewszystko: wszakże się ważyły losy 
ojczyzny, które kochała gorącem i niepokalanem uczu­
ciem. Zdarzenia rewolucyjne były dla niej praktycznem

K A R O L IN A  K O R D A J (Corday).

Do jakich ostateczności posuwają się namiętności 
polityczne w czasie wielkich wstrząśnień, uczą nas 
dzieje wszystkich narodów. Nieraz poświęcenie grani­
czy z występkiem , a bohatyrstwo z barbarzyństwem.
Namiętnościom tym podlega głównie ród męzki, odda­
ny przeważnie i wyłącznie prawie życiu publicznemu, 
w którem walka stronnictw o zasady lub o środki
doprowadza przeciwników do najwyższej zapamiętało­
ści. — Niewiast życie, więcej d o m o w m  zajęciom po­
świecone, czyni je mniej zdolnemi do owvch uniesień
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politycznych, które choć się i między niemi odezwą, (niejako urzeczywistnieniem tych marzeń, jakie wvdo-
vattnwnieiszefrn i mto- jbyła z poważnych historycznych study ów swoich. Rze-

jczą jest prawdopodobną, że jej myśl czystą razić mu­
siała ta jaskrawa rozmca między ideałem jaka wvni-
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rzadko się posuną do wybuchu gwałtowniejszego i gło­
śniejszego, któryby przeszedł zwykłą miarę, mniej lub 
więcej wybitnej różnicy zdań. A jeżeli nawet zawre 
w niewieście zapał polityczny, to ją raczej pociągnie 
do poświęcenia się b iernego , aniżeli do czynu samo­
istnego, któryby w szale uniesienia mógł się posunąć 
aż do zbrodni.

W

Dla tego też jedynem niemal w dziejach zjawiskiem 
jest Karolina Kordaj, k tóra— porwana zapałem politycz­
nym, zachowawszy w sobie nieskazitelność uczuć dzie­
wiczych i szlachetną czystość duszy— chce się poświęcić 
dla kraju, i poświecenie to objawia i wykonuje., mor­
derstwem pojedynczego człowieka. Jest ona dla tego 
ciekawem prawdziwie studium  dla psychologów, i zaj­
mujące rzuca światło na to szczególne rozdarcie 
społeczeństwa całego^ jakiem się objawia pamiętna re- 
wolucya Francuzka. Żywioły wszystkie społeczne mu- 
siały być zaiste pomieszane i wzburzone aż do głębi, 
p raw ie— rzecby można— jeżeli w sercu dziewicy czy-
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poświecenia się obleka na się szatę zbrodni
Dzieje ówczesne bardzo mało szczegółów zostawi­

ły o tej dziewicy, której czyn sam w sobie, tak ja­
skrawo oznaczony, znika epizodycznie w onej epoce 
krwawej i okropnej.

Co nam o niej dzieje przekazały ogranicza sie 
mniej więcej na następujących szczegółach.
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kła zapewne ze swych studyów, a tem, co sie w kolo 
niej działo.

Unosząc się za wszystldem co szlachetne, tem mo­
cniejsze czuć musiała odrazę od nadużyć okropnych, 
jakiemi się owa epoka odznaczyła. Rzeczą jest bardzo 
naturalną, ze do jej zdań i serca trafiło najwię­
cej stronnictwo Żyrondzistów, odznaczające sie wznio- 

isłemi teoryam i, mającemi coś w sobie starożytnego, 
posągowego, jakby z czasów wolnej Giecyi i republi- 
kanckiego Rzymu. Jakoż tem silniej przylgnęła do te­
go stronnictwa, gdy widziała je prześladowanem, i gdy 
po katastrofie 51 maja, poznała osobiście niektórych 
Żyrondzistów, jakoto: Barbaroux, Petiona, Langines 
i Lariviere, którzy się przed Jakobinami schronili do 
Uaen. W  czułem sercu dziewicy, prześladowanie

i ~ -̂------- j  —̂ ..... j ,, „u w ,u j  .Wzmpdz jeszcze m usiało zapał do stronnictwa, które
stej uczuciem, wyższej myślą, najszlachetniejszy zamysł wedle niej i wedle jej przekonania na studiach histo- 
poświecenia sie obleka na sie szatę z b r o d n i  rycznych ugruntowanego, dążyło jedynie do szczęścia i

zbawienia ojczyzny.
lalumze samym zapałem musiała nienawidziec prze­

ciwne stronnictwo, które całą Francyja zalewało krwią, 
płynącą z pod stóp gilotyny, jakby ze źródła nieu­
stannego... szeroką rzeką. W ówczas to zapewne zaczęła 
się w niej wyrabiać myśl, które miała później doko-
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Niektórzy z francuzkich pisarzy, goniący wszędzie 

i zawsze za romansem, chcieli wynaleźć jakąś roman­
tyczną pobudkę jej czynu,^ i napomykają, jakoby z po­
między prześladowanych Żyrondzistów sławny z swej 
południowej piękności Marsylianin Barboroux trafił do 
jej serca, i dowodzą, źe ona czynem swym chciała się 
zemścić za kochanka. Domniemywanie niczern nie jest 
poparte, i tylko dowodzi płytkości tych, którzy historyą 
jako romansik przestrajają w utwory własnej wyo­
braźni.

Ona nie mścić się chciała, ale zbawić ojczyznę od 
krwawych terorystów. Ta myśl coraz silniej wyrabia­
ła się w jej duszy, a szukając sposobu musiała na­
trafić koniecznie na osobistości, które prym wodziły 
w  tym okropnym dramacie. W  upadku tych ciemie- 
iycieli upatrywała zbawienie.

Do poświęceń była gotowa!.. I jakież może przy­
nieść poświęcenie?..

Niech zginie jeden najgłówniejszy z kierowników 
krwawych, a rzecz publiczna będzie zbawiona.

Czyż go zabić potrzeba?.. D obrze!. ,  ja go zabije!..
Taki był zapewne ciąg jej wewnętrznych rozmy­

ślań, gdy pomału wyrabiało się jej niezmienne posta­
nowienie.

Ustaliwszy się w niem, wynalazła pozór do podróży, 
i z czołem pogodnem pożegnała rodzinę, jakby się na 
czas krótki oddalała, choć miała to przekonanie, że 
już nigdy nie wróci, czego dowiodła tern najlepiej, że 
odjeżdżając zabezpieczyła utrzymanie wiernej służącej. 
Dnia 1 czerwca '1793  przybyła do Paryża. Tu po­
wstała w jej myśli wielka wątpliwość... Czyja śmierć 
może być zbawienniejsza dla Francyi— Robespierra czy 
Marata? Przeczytawszy jeden numer wydawanego przez 
Marata Przyjaciela L udu  (1’Ami du peuple) była już 
zdecydowaną. Marat w nim oświadczał, że aby uzu­
pełnić rewolucyę, trzeba jeszcze ściąć 2 0 0 ,0 0 0  głów

Bawiąc_ w Paryżu miała niektóre stosunki z przy­
jaciółmi Żyrondzistów. Była na jcdnem zgromadzeniu 
konwentu narodowego, i tam się znowu zachwiała 
w  sw'em postanowieniu, słysząc rozmawiającego Robes­
pierra; ale już miała adres Marata. Udała się wiec 
naprzód listownie, bo Marat był niezdrów, i przez 
ezas jakiś nie wychodził nigdzie. W  liście tym pro­
siła go o posłuchanie,_ pod pozorem, że mu ma coś 
odkryć z umowów Żyrondzistów w Caen. Nie ode­
brawszy odpowiedzi, d. 15 lipca poszła sama do nie­
go, kupiwszy nóż po drodze, lecz ja gospodyni Marata 
odprawiła z niczem. Udała się więc powtórnie do nie­
go, tego samego dnia wieczorem i przesłała mu bile­
cik naglący. Marat kazał ją wpuścić.

Siedział w kąpieli, i wypytywał ją naglącym sposo­
bem o nazwiska mniemanych spiskowych. Zapisując 
je  rzekł:

—  Dostaną oni za swoje; każę ich wszystkich gi­
lotynować.

Na te słowa zbliżyła się Karolina Kordaj, i dobyw­

szy nóż ukryty uderzyła nim w lewą stronę piersi tak 
mocno, że Marat skonał wyrzekłszy led w ie :

—- Jakto moja przyjaciółko?., umieram.
W  tej chwili wpadło kilka kobiet i jeden z expe- 

dytorow dziennika. Zaczęli się nad nią pastwić, zanim 
przyszła straż przywołana, która ją zaprowadziła do 
więzienia. Karolina postępowała spokojnie i z pewna 
dumą. Na drodze zdybał ją jakiś młodzieniec, i chciał 
się za nią dać zabić; lud go rozszarpał. Znaleziono 
pizy niej odezwę do narodu francuskiego napisana 
z wielkim zapałem patryotycznym, choć nieco marzącym* 

Przybywszy do więzienia napisała list do ojca prze­
praszający, i do Zyrondysty Barbaroux, wyrażając w nim 
radość sw ą, że wkrótce zejdzie się n a 'p o lach  elizej­
skich z Brutusem i dawnemi przeszłych wieków zna­
komitościami. W  więzieniu obchodzono się z nia do­
syć pizyzwoicie. Dnia 17 stawiono ja przed sad. Zna­
lezienie się jej było pełne godności; odpowiadała krót­
ko, me zapierała się niczego, i czyn swój przedsta­
wiała jako dobrodziejstwo dla Francyi. Jej znalezienie 
się, odwaga i cała postawa szlachetna wzbudziła współ­
czucie nawet między sędziami, którzy jej na obronę 
przeznaczyli sławnego adwokata Chevau-Lagarde, tego 
samego, który przemawiał za królową. Ten nie tyle 
ej bronił, ile podnosił wielkość duszy i odwagę bo- 
laty rską , za co zyskał mnogie oklaski. W vrok nie 

mógł być wątpliwym; została ukarana śmiercią.
Słuchała wyroku najspokojniej, i świadkowie naoczni 

zeznawali naw et, że od tej chwili twarz jej przybrała 
wyraz wesoły, a postawa stała się jeszcze godniejsza. 
Księdza nie zadała , i wieczorem wyprowadzono ja na 
gilotynę obleczoną w czerwony płaszcz. Twarz jej cią- 
gle była spokojna, dopiero gdy kat zdjął z niej chustkę 
co łono przykrywała, wystąpił na nią rumieniec wsty­
du i gniewu. Kat Legros, pokazując ludowi ścięta gło­
w ę ,  dał jej policzek, co zgromadzeni przyjęli z obu­
rzeniem, a w tłumie ozwał się głos:

—  Ona mędrsza od Brutusa. <
Tu Adam Lux przemówił, deputowany miasta Mo- 

guncyi. Zginął za to.
Te są w streszczeniu wszelkie niemal szczegóły o 

Karolinie Kordaj, jakie nam były wiadome aż do osta­
tnich czasów.

W  roku dopiero minionym 1 8 6 2  Revue de deux 
Mondes podała artykuł nowy o Karolinie Kordaj, cie­
kawy z wielu względów, pod ty tu łem : Młodość K a­
roliny Kordaj.

Artykuł ten jest napisany przez Kazimierza Perrier, 
który, jak wiadomo, był wielką znakomitością epoki po- 
lipcowej. Szczegóły przez niego zebrane miały nastę­
pujące pochodzenie, jak  to nam podaje w krótkim 
wstępie artykułu.

„Na początku zimy r. 1 8 6 0  umarła 8 8  lat liczącą 
staruszka pani M. krewna moja, która do późnego 
wieku zachowała wielką pamięć i przytomność umy­
słu. Zawzięta legitymistka w zdaniach swych polity-
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cznych nie przeszła po za rok  1 7 8 8 .  Przestawała le­
dwie na res tau racyę  r. 1 8 1 5 ,  a monarchia z r. 1 8 3 0  
nie istniała naw e t  dla niej. Lubiła  opowiadać sc e m  
przeszłości,  i nieraz w spom inała  o Karolinie Kordaj, 
jako  o przyjaciółce młodości. Potępiając popełnione 
przez nią m orderstw o, oddaw ała  jej zupełna spraw ie­
dliwość, i m nie przekazała ogłoszenie w spom nienia o 
Karolinie Kordaj, które napisała sam a pani M.“

To co nas tępu je ,  je s t  spisane przez staruszkę, 
której zdanie o Karolinie Kordaj tem  więcej zasłu­
guje na  w ia r ę ,  że się ich wiara polityczna różniła 
zupełnie.

Mniemamy, że zajm ującem  będzie dla czytelniczek 
naszych mianow icie przeczytać to ładnie  zresztą napi­
sane w spom nien ie ,  k tóre  podajem y w  streszczeniu 
w praw dzie ,  zachow ując wszakże o ile możności cha­
rakterys tyczną barw ę oryginału.

„W iele  m ówiono i wiele pisano o Karolinie Kordaj. 
Nikt jej wszakże dotąd sprawiedliwie nie ocenił.  W szy­
scy prawie miasto dziejów podawali bajeczki, i s toso­
wnie do w łasnych  zdań malowali nie portret,  ale obraz 
fantazyjny.. Czyn jej, godny zapew ne potępienia, n a ­
tchniony był uczuciem bardzo rządkiem  w  naszych 
czasach, bo miłością k raju  rodzinnego.11

„Karolina Kordaj poświęciła się dla kraju. Tak  przy­
najmniej mniemała, i błąd ten  może poniekąd  wytłu­
maczyć występek, mający źródło tak  czyste i bez in te­
resow ne. Karolina Kordaj w kwiecie w ieku  i wdzię­
ków  poświęciła życie, aby ra tow ać  życie tysiaca F ra n ­
cuzów i zgasić pochodnię  domowej niezgody. Trzeba 
było koniecznie pobudki tak  wzniosłej, aby ja  p rzyprow a­
dzić do czynu tak  przeciwnego nietylko je j p łc i,  ale 
ca łem u jej usposobieniu  czułem u i serdecznemu...

Piszący o niej nie byli zdolni rozum ieć tego uczu­
cia zapalonego, tego poświęcenia szlachetnego i m ez- 
kiej odw agi, które prowadziły r ę k ę  Karoliny Kordaj, 
gdy uderzyła w  łono potworu, k tóry nie był zapraw dę 
godzien z takiej um ierać  reki.

„Ja co ją  znałam , co byłam jej przyjaciółką, chcia­
łabym w odpowiedzi na m nóstw o o mej popisanych 
k łam stw  oczyścić jej pamięć, okazać ją  w właśeiwem 
świetle, i... ani ją  potępiając ani uniewinniając, przyto­
czyć szczegó ły , za k tórych najściślejszą prawdziwość 
ręczyć mogę.

„Mówiono, że Karolina Kordaj chciała się zemścić 
za kochanka, k tórego Marat na śm ierć  skazał. 1 wi­
działam naw e t  w  owych czasach obrazek przedstawia­
jący  ją  w stroju i okrągłym  czypeczku jakiejś gryzet-  
ki. To najlepiej trafiało do miary  uczuć i myśli tych, 
co o niej pisali. Ale Karolina Kordaj była wyższa nad 
zw ykłe słabości ludzkie, i nie podniosłaby sztyletu na 
pomszczenie krzywdy pospolitej osobistej.  Uwolnić kraj 
od p o tw o ru ,  powstrzymać lejącą się k re w ,  wieczne 
milczenie nakazać tem u szalonemu głosowi, co zażądał 
se tnych tysięcy g łów  ludzk ich ! . to były jedyne  i p raw ­
dziwe pobudki tej dziewczyny skrom nej i nieśmiałej,

M   ’

Której życie aż do tego dnia złowrogiego płynęło spo­
kojne, n iew inne  i ciche. To dało  jej tę  męzką e n e r ­
gię, która ja  nie opuściła ani na chw ilę ,  i z która 
stanęła na rusztowaniu. F rancuzka  u ro dzen iem , Rzy- 
tnianka s e r c e m ,  wierną została tej drugiej ojczyźnie, 
Której dzieje ogrom ny w pływ wywrarły na  całe jej | 
przeznaczenie.11

l u  wchodzi opowiadająca s taruszka w  szczegóły ro­
dowe, z pomiędzy których to tylko podnosimy, że Ka­
rolina Kordaj była praw nuczką (po kądzieli) wielkiego 
tragika Kornela (Corneille); że ojciec jej był znakom i­
tego rodu  sz lacheckiego, że nareszcie stosunki m a ­
ją tkow e rodziny całej były bardzo ograniczone, co w k ła ­
dało na  nią obowiązek wielkiej oszczędności.  Karolina 
szła w tej mierze m atce w pomoc.

„Gdyśmy się poznały bliżej, było to stworzenie słod­
kie ,. sp o k o jn e , obdarzone rozum em  nad  w ie k ,  miała 
bowiem natenczas zaledwie 1 2  do 1 3  lat. Pracowita , 
dobra ,  pos łu szna ,  starała się wszystkim podobać, i 
wszystkich uprzedzać. Aby m atce  przynieść pomoc, 
zajmowała się gospodarstwem, i m im o zdrowia jak  wi­
dać było bardzo słabego, b ra ła  na  się] wszelkie najucią­
żliwsze zajęcia go sp o d a rsk ie .11

„Razu jednego, pam iętam  bardzo dobrze , zdybaliś­
my Karolkę zak rw aw ioną ,  niesiona prawie do dom u 
lecz przytomną. Było to w  sku tek  nieszczęśliwego 
upadku  ze schodów  kośc io ła ,  z k tórego  wychodziła.
Aby uspokoić matkę, uśm iechnęła  się do niej, n iechcac 
się naw e t  przyznać, że cierpi.11

Ona jest zawsze tak  su row ą  dla siebie —  m ó ­
wiła p. Kordaj do mojej matki.  Nigdy się n ie  skarży 
i ja  sam a odgadyw ać muszę czy je s t  słaba, boby sie 
inaczej n ie przyznała.1'

_____________ ( Dok. n a s t . )

P O T O K .

Pod strażą wzniosłej opoki 
Tysiącami iskier tryska 
Z granitowego łożyska 
S trum ień  głęboki;
To szum iąc,  to mrucząc,
Znow u w  wściekłym b iegu ,
Mdłych ziół korzenie za sobą zaw łócząc, 
W  rodzinnym wije się brzegu.

Tu pod siłą jego fali 
Dąb wyniosłe kładzie czoło,
Tam  chata sam otna na zrebie 
P od  m ocą bałw anów  się wali 
I w pada  w  głębie!
A on dum ny  ze zdobyczy 
S zum i,  huczy ,  t ry ska ,  syczy.

Szalony! jeźli twa fala 
Skruszyła drzewo, chatę strzaskała



52

I w  niewstrzym anym  zapędzie 
Nadzieje rolnika zniszczyła,
Czy rów nie  silną tw a  potęga b ędz ie ,
Gdy rów na  tobie oprze ci się siła

Skała,
Pod  tw em i wzrosła stopam i,
Tw oich bałw anów  zwilżona pianami,
Dum na w  swoich głazów siłę ,
Tobie d u m n e m u  gotuje mogiłę:
T y , lub ona —
Jedno  z w as skona!

Pam ię tny  daw nych zwycięztw i swoboda tchnący  
W znosi do góry grzbiet swój, ba łw any  szumiący,
J  z lwa wściekłością , z ludzkiej myśli lotem 
Rzuca się na  przeciwnika.
A do boju go wiedzie wzburzonych nur tów  muzyka. 
Pieni się —  piana po pianie 
W ytryska ,  znika —

Bałw any j ę c z ą , zwyciężyć n ie m ogąc bryły.
W te m  nagle groźniej zaw yły.....
W ó d  zastępy pędzą nowe,
Jęki wydając grobowe.
Piętrzą się —  wznoszą
Jak  żołnierze zdobywcy po zdobytym w ale ,
A za niemi wciąż inne postępują fale.

Z huk iem  po opoki grzbiecie 
W  przepaść  spadają bałwany,
A nu r t  ich n iewstrzymany 
W  dwa ram iona się rozpada,
I dw om a językami jedna paszcza g ad a ;
Sini się p ianą ,  zgrzyta głazam i,
I kilką jeszcze zwinąwszy kłębami,
Uwieńczony liściem drzewa
Jako zwyciężca po skończonym boju,
W  powolny s trum ień  nabrzm iew a, —
Płynie w  dolinę używ ać spokoju.

A d a m  Bełcikow ski.

Ram oty starego B etraka
0  W O ŁY N IU ,

zebrał

ANTONI ANDRZEJOW SKI.

P o p r a w i o n a  z a l o t n i c a .

(Ciąg dalszy.)

Na te n  głos spiesznie wyszła Ludw ika  z nieco za- 
p łakanem i oczyma, i czule witała p. starostę. -W inszuję 
ci k l ie n tk o ! Najjaśn. pan kazał oświadczyć ci, że twój 
in teres skończony. Jedź pan i s p o k o jn a , m nie

ijechać za tobą  i w  C epcew icach  z p. U rbanow skim  
w im ieniu k ró lew skiem  traktować. Spełnia jąc rozkaz 
monarchy, twoich pani oczekuję rozkazów .-— T e sło­
wa, ja k  grom  uderzyły um ysł i se rce  wdowy, zbladła, 
zachwiała się i g łośnym płaczem rozległy się jej 
pokoje. Uspakaja ł s tarosta płacząca, ale jego  wzniosłe 
uczucia nie pojm ow ały  i po jm ow ać nie m ogły  s tanu  
duszy Ludwiki. Widziała koniec w ym arzonej św ie tno­
ści swojej karyery, uleciały sny pochlebne, znikła n a ­
dzieja oczekiwanej zdała w ie lk o śc i ! Była już tylko zno­
wu taż sam ą w dow a,  żebrzącą u ludzi wsparcia, po­
mocy, ale między tymi ludźmi, na  żadnym  nie jaśnia ła  
korona. P oddała  się wiee zupełnie żalowi, a w śród łez 
gorących ledwie s łów kilka zimnego podziękowania 
wybąknęła. P. starosta przypisywał te płacze wzrusze­
niu serca  przepełnionego wdzięcznością i radością , a 
poleciwszy p. L udw ikę  staraniom cześnika i Urbańskiej 
uca łow ał rączkę w dow y i do widzenia w drodze poże­
gnał. Pozostawszy z dom ow em u tylko poddała sie nai- 
sroższym w yrzekaniom , nie szczędząc ani p. starosty, 
ani sam ego króla.

W  godzinę może potem, oznajmiono p. szam belana 
Płotnieldego. „Szam belana ?“ powtórzyły razem  Ludw i­
ka i Urbańska „ p ro s ić !“ W szed ł Serafin w stroju szam- 
belańskim i z kluczem złotym u s ta n u ;  bogaty  ubiór 
dodał w dzięków p ięknem u  m łodzieńcow i; ale wszedł 
nieśmiało, ledwie odważył się spojrzeć na  p. Urba- 
nowskę, postąpił ku niej z uszanow aniem , skłonił się 
i rzekł z c icha :  „Najjaśniejszy pan rozkazał mi złożyć 
pani najczulsze pożegnanie i upew nić  ja  o jego  mo­
narszej życzliwości i p ro tek c y i ."  To m ó w ią c ,  złożył 
na stoliku ponsow e m arok inow e w  złoto o p raw n e  pu ­
dełko. Obrażona dum a Ludwiki, że król sam osobiście 
nie przyjechał ją  pożegnać, nadały  rysom  w dow y dzi­
wnie wspaniały charakter,  z góry w iec  poglądając na 
Płotnickiego rzecze :  „Nie należy mi przyjm ować d a­
ru, na który nie zasłużyłam, ani najjaśniejszy pan ma 
obowiązek obdarzać mię jakim up o m in k iem ; wielkie 
odebra łam  dobrodziejstwa w protekcyi, jaką najjaśniej­
szy pan  zaszczycić m ię raczył przeciw  uciskającym  
mię k rew nym  mojego nieodżałow anego  m ęża; wdzię­
czność dla najłaskawszego m onarchy  poniosę w naj­
odleglejszy zakątek  i w se rcu  na  zawsze zachowam, 
ale daru  tego, najjaśniejszy pan niech mi pozwoli nie 
przyjąć." To m ówiąc zalała się ł z a m i , a gdy dla o b ­
tarcia oczu podniosła r ę c e , Płotnicki zręcznie poci­
snął s p r ę ż y n ę , pudełko się otworzyło i m im o w o ln e : 
ach!  pobudziło Ludw ikę  do odkrycia ocz u ,  k tórych 
wejrzenie, jak  m agnes  żelazo, przyciągnęły brylanty. 
Ale się pomiarkowała, zam knę ła  pudełko, i chciała je 
oddać szambelanowi. „Nie, pani! n ic mię nie skłoni 
do zwrócenia najjaśn. p an u  tego, co mi dla oddania pani 
powierzyć raczył; może kto inny tego się podejmie, a 
m nie chciej pani pozwolić na ten  raz być n ieposłu­
sznym jej rozkazom, calem życiem nagradzać b ędę  to 
moje uchybienie," i zabierał się do wyjścia.
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Ja k  on je s t  milv, jak  się pięknie tłumaczy, pom y­
ślała w d o w a :  i obracając się do Serafina, rzekn ie :  
p. szam beian czego tak się spieszy? czy go służba, 
do skorego pow rotu  zm usza?  „Nie pani!  dziś kolej 
p. Axamitowskiego, a ja  to tylko jedno zlecenie od 
najjaśn. pana m iałem.1' „ W ię c  proszę zabawić1' rzekła 
w dow a.11 Odurzona św iatłem , nie korzysta łam z czę­
stych odwiedzin p a n a ,  ale te raz ,  m ając już opuścić 
W arszaw ę, miło mi będzie wspomnieć, ze i tu  kogoś 
życzliwego mi zostawiłam.11 „Życzliwego? jakże małem i 
sądzisz pani i błahemi cenisz uczucia tych, którzy ją 
w  milczeniu uwielbiają.11 „Jakto  w panu  widać dw ór 
zalotnego m onarchy  I11 „Czy pani w silniejsze uczucia 
nie wierzysz?11 Prawie n ie ;  słowa pana, są językiem 
dw oru  Stanis ława Augusta, galanteryą zw anym  na wiel­
kim świecie i bardzo tam popłacającym, a dla nas prowin- 
cyonalnych prostaków  niezrozumiałe.11 „Czy pani k a ­
żesz jaśniej i po prostu się tłum aczyć .11 „U w aln iam  
pana  od tej fatygi; parafianka, m ogłabym  piękne wy­
rażenia jego wziąść za szczere.1' „Alboż pani i w szcze­
rość naszą nie w ierzysz?11 „Na teatrze, tyle nas łucha­
łam  się oświadczeń, wynurzeń, a naw et p rzysiąg ,  że 
i na świecie będąc  i słysząc p iękne mężczyzn wyraże­
n ia ,  zdaje mi się, że je s tem  na komedyi.11 „A jeżeli 
czas usprawiedliwi te  oświadczenia V' „W ięc  zostawmy 
to czasow i,11 rzekła Ludw ika  w sta jąc ,  Serafin  wstał 
także, zabiera jąc się do pożegnania. „ Zegnam  pana 
szambelana,11 rzeknie podając r ę k ę ,  którą Serafin po 
s tokroć  ucałował, ani mu jej odjęto. „Czy pani po ­
zwoli pisywać do s ieb ie?11 „ 0 !  czemuż nie!  kto tak 
pięknie ustnie się tłumaczy, tego zapew nie i listy go­
dne są czytania.11 „A jeżeliby w nich silniejsze uczu­
cia przebijać się m ia ły ?11 „Okoliczności w skażą ,  czy 
je  om ijać ,  czy czytać będzie na leża ło .11 U radow any 
szambeian jeszcze raz uca łow ał rękę  p. Urbanowskiej, 
uczul naw e t  lekkie swojej ściśnięcie, pełen  nadziei wy­
szedł i w dow a do drzwi sa lonu  go odprowadziła.

Szczęście towarzyszące L udw ice  wypieściło ja  i z e ­
psuło, bo ani religijne, ani ściśle m oralne było jej w y ­
chowanie; Serce, dotąd złudzeniom tylko dostępne, 
prawdziwej miłości nie znało, a rozdrażnienie moralne, 
w jakiem ją zbieg okoliczności postawił, usposobiło to 
se rce  do zdrowych i silnych wrażeń. Z drugiej s tro­
ny oczy jej otworzyły się prawdziwie, poznała istotnie 
obecne swoje położenie i przekonała się, że droga, 
którą szła dotąd, była mylną, i że inny charakter,  inny 
tryb życia przybrać p o trz e b a ; ale nie pokazała jednak  
po sobie tej zmiany sposobu myślenia i ton  swój za­
chow ać chciała. Grzeczniej przecież mówiła ze szwa­
grem, i niby z trudnością  na  wyjazd przystawała. 0 -  
świadczała się, że upom inek  królowi odeszle, ale cze- 
śnik dał jej poznać, że to byłoby niedorzecznośc ią ,  i 
że kiedy już do tego przyszło, że król jm c  udarow a! 
ją upom ink iem , dar  ten  koniecznie przyjąć należało. 
Otworzyła L u d w ik a ,  pudełko, popatrzała ,  uśm iechnęła 
się, zamknęła, i do szkatułki schowała . Nazajutrz p.

Urbanow ska pożegnalne wizyty oddawała, p. K oniu -  
szewski rozp łaca ł się z d łużn ikam i,  panna  U rbańska 
rzeczy do podróży układała.

Ludw ika udała  się naprzód do pani krakowskiej i 
przyjęcie uprze jm e znalazła, ale ją  zdziwiło, gdy p. ka­
sztelanowa zaczęła jej pochwalać zam iar  opuszczenia 
W a rsza w y ,  gdzie dłuższy pobyt m ógłby przynieść 
szwank jej dob rem u  imieniowi, zwłaszcza, że W arsza­
wa obfituje w lu d z i , mających jedyn ie  za cel życia 
intrygi i plotki. „Powracaj moje dziecię w  twoje s tro­
ny, tam  los jeszcze zrobić możesz. P ro tekcya króla, 
brata mojego, i w  najodleglejszym państw  jego  zakąt­
ku dosięgnąć ciebie potrafi. Abyś i o m nie  nie zapo­
mniała, to proszę c i ę , abyś na tych paciorkach co­
dziennie pacierze twe odmawiała i za mnie w estchnę­
ła.11 To mówiąc, zarzuciła na szyję Ludwiki kosztowny 
różaniec z koralów, z w izerunkiem  złotym Zbawiciela 
misternej roboty. Uklękła wdow a przed panią k rakow ­
ską i z uszanow aniem  religijnem przyjęła dar  szaco­
wny, całując ręk ę  czcigodnej dawczyni upominku. Ni­
gdy jeszcze podobne uczucie nie obudziło się w  sercu  
w dow y, bo może raz pierwszy w  życiu u czu ła ,  że 
w religii tylko prawdziwą pociechę i m ęztwo do zno­
szenia trosk  znaleźć można. Lecz to uczucie prędko 
p rzem inę ło , bo jeszcze myśl za św ia tem  ulatywała. 
Wszędzie p. Urbanow ską grzecznie przyjęto , ale nikt 
jej nie powiedział: zostań! nie znalazła naw e t  ani 
w  jednej z dam  znajom ych uprze jm ości,  choć pozór 
mającej przyjaźni, wszędzie światowo była przyjęta. 
Znikło zupełnie oczarowanie. Uczuła dopiero wdowa, 
że dla powodzenia na  dw orsk im  świecie potrzeba, albo 
niezmiennej u dw oru  wzięto.- ć , do czego sam a p ię­
kność nie w ysta rcza ,  albo sił um ysłu  im ponujących, 
pod pozorem pewnej u k ła d n o śc i ; poznała, że być w  m o­
dzie je s t  zamało, bo moda zmienna i niestała.  Z n u ­
żona zimnemi wizytami i z ściśnionem se rcem  do sie­
bie wróciła. P anna  Urbańska, postrzegłszy na jej szyi 
okazały różan iec ,  zapytała u kogoby ten drogi klej­
not kupiła? Przypomniała  sobie L udw ika  szacowny 
upom inek  i ucałowała krzyż na nim. zawieszony. Nie 
było w tem  uniesieniu światowej próżności, se rce  uci­
śnione potrzebowało pociechy i po raz pierwszy może 
uczucie religijne zstąpiło do uciśnionego serca. Naza­
jutrz p. U rbanowska z towarzyszami podróży, w ysłu ­
chawszy mszy ś. u  ś. Krzyża, W a rsz a w ę  na zawsze 
opuściła.

( Dok. n a s t . )

G U R R E R  B E L L .
(Autorka angielska).

Autorka, która pod tem  nazwiskiem  zjednała sobie 
w krótkim  czasie ta k  wielkie koło wielbieicli-czytelni-



ków w literaturze angielskiej, będzie i dla naszych 
czytelniczek osobistością dość ciekawą. Oryginalność 
jej poetycznych figur, jako też i charakterów, przedsta­
wionych w jej dziełach, mieści ją w rzędzie pierwszych 
pisarzy Albionu, a że i jej dwie siostry nie są nie­
znajome w świecie literackim, nasuwa się myśl, iż 
już w całej rodzinie tli iskierka poetyczna, które tylko 
rozdmuchać potrzeba.

Currer Bell nazywa się właściwie K arolina Bronte. 
Urodziła się roku 4 8 1 6  w jednej z wiosek hrabstwa 
Yorkshire, gdzie jej ojciec był proboszczem. Człowiek 
ten, nadzwyczaj surowy, niewiele zajmował się dziećmi, 
a że matka bardzo wcześnie u m a r ła , więc całe ro­
dzeństwo, składające się z pięciu sióstr i jednego bra­
ta zostawione było na opiece Boskiej i własnym siłom. 
Wioska, przez te rodzinę zamieszkała, leżała w naj­
smutniejszej okolicy. Nic, na czemby oko spocząć mo­
gło : w około nagie pagórki i rozległe moczary—  ze 
wszystkich stron jednostajność. Najbliżej domku mie­
szkalnego, wystawionego na gwałtowne i nieprzyjemne 
wiatry: cmetarzyk wiejski. Dziatki, zaopatrywane nad­
zwyczaj skromnie tak w żywność jak i odzież, kochały 
sie serdecznie— nie mogąc z zakazu ojca używać gier 
i różnych innych przyjemności wieku dziecinnego, rzu­
ciły się do nauk i to z całym zapałem. Jedyną ich 
rozrywką były dramatyczne improwizacye, w których 
książę Wellington, ulubieniec małej Karolki, — pierw­
szą grał rolę.

Jakiego to usposobienia nadzwyczajnego były te 
dzieci, dowodzi najlepiej anegdo ta , którę sam ojciec 
opowiadał i za jej autentyczność zaręczał.

Kiedy najstarsza z córek miała lat dziesięć a naj­
młodsza dopiero cztery, postanowił ojciec zrobić z dzieć­
mi oryginalny w swoim rodzaju egzamen, przy którym, 
w myśli, aby nie były jego widokiem żenowane, usta­
wił je za parawanem. Zaczął ten popis od czteroletniej 
Anny [późniejszej Akton Bell) którą zapytał:

—  Czego potrzebuje takie, jak ty, dziecko naj­
więcej ?

—  W ieku i doświadczenia- odpowiedziała cztero­
letnia myślicielka.

Następnie zapytuje Emilie (później. E l lis Bell):
—  Jak mam postępować z niegrzecznym w'aszym 

bratem ?
—  Dawraj mu rozsądne rady ojcze—  a jeżeli roz-, 

sadku nie usłucha, bij go— odpowiedziało dziewczę. 1
Karolina, wówczas sześcio lub siedmioletnie dziecko, 

na zapytanie, która jest najlepsza książka?
—  Biblia —  odrzekła.
—  A na drugiem miejscu którą książkę położysz?! 

pyta ojciec
—  Księgę natury.
Starszą siostrę zapytał ojciec— jak najlepiej wycho-|

wywać dziewczęta?
—  T ak , aby się dobrze domem nauczyły rządzić.

Najstarsza zaś na zapytanie, jak najkorzystniej cza­
su używać -— odrzekła : ,,Jeżeli go będziemy obracać 
na przygotowanie się do szczęśliwej wieczności.

Ileż to zagłębiania się w samym sobie —  w dzie­
cinnej izdebce.

W krótce potem trzy najstarsze siostry oddano do 
szkoły —  którą doskonale jako szkołę cierpienia od­
zwierciedliła Karolina w „Yane Eyre.“ Wiele pojedyn­
czych rysów jest z rzeczywistości wziętych: nauczycielki, 
febra tamże grasująca, i ofiara tej słabości, mała He­
lena B urns, wszystko to obrazy, na które patrzyła i 
nad któremi bolała młoda Karolina. Wprawdzie jej 
siostry nie uległy natychmiast epidemii, ale odesłane 
do domu umarły o b ie , a Helena Burns jest wierną 
poetyczną kopią Maryi Bronte.

Po śmierci dwóch sióstr została Karolina głową ro­
dziny. Z oboma młodszemi siostrami zaczęła teraz Ka­
rolina wylewać swoje dziecinne uczucia. Z tej to epo­
ki zostawiła spory pakiet manuskryptów: powieści, 
poematów, dramatów, romansów— wszystko własną rę ­
ką i nadzwyczaj drobno pisanych. Zbiorek ten zawiera 
około 2 2  tomików. Jak płodny umysł miały te trzy 
główki dziewczęce dowodzi ta okoliczność, że wszyst­
ko to spisały w niespełna piętnastu miesiącach. Są to 
po największej części obrazy fantastyczne bez wyrozu- 
mowanego i estetycznego obrobienia.

Aż do piętnastego roku życia nic się nie zmieniło 
w życiu Karoliny. — Znowu ją posłano na pensyę. Tu­
taj poświęciła się zupełnie naukom, a chociaż w go­
dzinach szkolnych zdawało s ię , że najpojedyńczszych 
rzeczy nie rozumie, to w innych, nawet pojęcie mło- 
1 lej panienki przechodzących, przewyższała w rozumie­
niu nietylko starsze koleżanki... ale i nauczycielki. Gdy 
ja  do zabawy ciągnięto—  siadając z książką w cieniu 
drzewa odpowiadała: Nie umiem się bawić —  ja się 
nigdy nie bawiłam. Za to, gdy się do spoczynku uda­
w ano , gromadziły się wszystkie koleżanki około Ka­
roliny, która je zabawiała fantastycznemi opowiada­
niami, któremi do tego stopnia umiała poruszać serca 
młodych dziewcząt, że jedna z nich spazmów i kur­
czów pod wrażeniem opowiadania dostała.

Jużto cała postać Karoliny, która się od owej epo­
ki do zgonu nie zmieniła, nie będzie bez interesu dla 
naszych czytelniczek.

Karolina była spokojna, w sobie zagłębiona dziew­
czyna, wzrostu małego, pochylona, lecz głowa i członki 
Uarmoniowały zupełnie z wątłą i słabowitą budow'a 
ciała; włosy miała ciemno-blond a oczy tak dziwne­
go wyrazu, że trudnoby je było opisać. Twarz miała 
szeroką a nawet b rzydką , ale wyraz jej oczu i potę­
ga ducha zakrywały zupełnie krzywą twarz i za duży 
nos. Nogi i ręce miała nadzwyczaj małe, ale kształtne. 
Ubierała się zawsze skromnie, ale gustownie.

Po dwuletnim pobycie na pensyi powróciła do do­
mu ojcowskiego. Tutaj spotkał ją nowy c i o s - j e j  brat 
oddał się nagannemu życiu, co go też zbyt wcześnie



do grobu  wpędziło. Zajęła się znowu, wraz z swojemi 
s io s t ra m i , pracam i literackiemi. Do godziny dziewią­
tej wieczór zajmowały się dom ow em  gospodarstwem, 
poczem  chodząc po pokoju W y m y śla ły  plany do n o ­
wych powieści,  dopiero, gdy ogień zupełnie wygasł na 
kominie, udaw ały  się na spoczynek. Gdy miały już 
kilka m anuskryptów  gotowych do druku, postanowiły 
zasięgnąć rady którego z koryfeuszów  literackich, 

i W  tym celu napisała Karolina do Southey'a , znanego 
| poety nadw ornego  i zdaje się także do Coleridge'a. 

Southey  w odpowiedzi wyjawił zdanie, że autorstwo 
nie je s t  rzeczą kobiet. W ięc  siostry postanowiły wstrzy­
m ać się z puldikacyą dzieł swoich, i przez 1 0  lat oc 
roku  i 8 3 0  do 1 8 4 0  zatrudniały się kształceniem cu ­
dzych dzieci tak  w  dom u ja k  i za domem. W  tym 
to okresie  życia rozw inął się zupełnie cha rak te r  E m i­
lii , drugiej siostry Karoliny, która opowiadała, że gdy 
siostra, podając z litości wody w ściekłem u psu, została 
przez n iego ukąszona , porw ała  natychm iast rozpalone 
zelazo i wypiekła niem ra n ę ;  dopiero po ominięciu 
wszelkiego niebezpieczeństwa opowiedziała to zdarze­
nie całej rodzinie.

W  roku 184-6 rozpoczęły trzy siostry zawód lite­
racki.

W  tym to roku wydały pod pseudonim am i Currer, 
E llis  i A kton  B e ll jed en  tom poezyj, który im ani sławy nie 
zjednał ani pieniędzy nie przyniósł. W  tym sam ym  cza­
sie p roponow ała  Karolina kilku księgarzom kupno ro ­
m ansu  „Profesor"  dotąd jeszcze n iew y d ru k o w an e g o —  
ale nadarem nie .  To już mogło zrazić. Do tego przy- 
łączyły się wielkie klęski. Ojciec ociemniał zupełnie, 
a b ra t  ugrzązł w  nałogu pijaństwa. Lecz podobne 
serca  nie tracą tak  prędko  odwagi. W szystkie  trzy 
siostry rzuciły się z zapałem do pracy, ale już nie ra ­
zem, lecz każda osobno. Emilia n a p i s a ła : W uthering  
Ileig ths  —  A nna : A gnes G r e y —  wreszcie Karolina: 
Jane  E yre .

Nakładca, k tórem u Karolina tę powieść posłała, dal 
ją  p ew n e m u  krytykowi do przeczytania... a gdy tegoż 
pochw ały  zdawały się m u za p rz e sa d z o n e , oddał ją 
drugiemu, który... przepędziwszy całą noc  na  czytaniu* 
wydal o tein dziele najpochlebniejsze zdanie —  w co 
także nie wierząc, sam ją  przeczytawszy m usiał wy­
znać, ze tych krytyków pochwały były jeszcze za sła­
be. Powieść ta w yw ołała  w publiczności taki entu- 
zyazm, że nim się jeszcze ukazała reccnzya, już  całe 
wydanie było rozkupione. Zaczynano się dopytywać
0 autora, lecz i sam nakładca nie m ógł dać* dokładnego 
wyjaśnienia. Nawet przy drugiem wydaniu  zachowała 
Karolina ścisłe inkognito. Dopiero, gdy Ellis i Akton 
swoje powieści wydały, a krytyka b łądząc po m a n o ­
wcach, nie m ogąc się niczego dow iedzieć,  wszystkie trzy 
powieści jed n eg o  pióra być sądziła , a ztad sady i zda- 
nia najoryginalniejsze pow sta ły ; postanowiły*Karolina!
1 Anna poznać się osobiście z swoimi nakładcami.,

tym celu pojechały do L o n d y n u ,  a ulokowawszy!

się w  nader  skrom nej oberży, udały  się do n ak ład ­
ców, którym, wylegitymowawszy się jako  autorki wzwyż 
wymienionych dzieł, odkryły im praw dziw e nazwiska 
swoje.

Siostry zabawiły tylko kilka dni w L o n d y n ie —  spie­
szyły do swojego cichego domku, gdzie zostawiły b ra ­
ta, ciężką chorobą złożonego— w krótce  umarł.. . a jakiś 
fatalizm, ciężący nad ich b iednem  życ iem , zaczął po­
m ału  rozplatać w ęzeł trzech sióstr. Emilia nie przeżyła 
dłupo brata. A nna zatęskniła za siostra, a zimny wil­
gotny grób w ydarł ją  objęciom K aro l in y . . .  ta została 
sama . . .

W k ró tc e  po ogłoszeniu Ja n e  Eyre  rozpoczęła now y 
rom ans Shirley. Gdy brat umarł, miała w łaśnie drugi 
tom gotowy. Dopiero po śmierci sióstr kończyła tę 
pracę. Ale jakże jej t rudno  było p isać ,  gdy nie było 
przyjaznego ucha i serca, k tó rem uby  można było w y- 
ane na papier uczucia powierzyć; jednak  wszystko 

na tym świecie m i j a . . .  tak  i największy żal i rozpacz, 
ctóra, jeźli zupełnie nie ustąp i,  to przynajmniej p rze­
mieni się w cichą b o l e ś ć . . . .  życie zażądało swoich 
a ra w — musiała pozawiązywać now e s t o s u n k i . . .  imie 
ej nabrało rozgłosu... szukano jej z n a jo m o śc i . . .  zna­
komitości literackie zaczęły z nią ko respondow ać i tak : 
-ew es,  Miss Martineau, Mrs. Gaskell, (autorka życio­

rysu Karoliny) i Thackeray, k tórego w ysoce ceniła. 
Zrobiła także małą wycieczkę nad  jeziora pó łnocnej 
Anglii i do Szkocyi. Jej siły żywotne zaczęły wątleć. 
Trzeci swój rom ans  „Yilette" pisała pom ału  Y  z rodza­
jem  n iechęci ,  lecz i tę- powieść przyjęła publiczność 
z wielkim entuzyazmem.

W  ostatnim roku  życia swojego poszła za maż, 
chociaż pierwej wiele wcale stosownych partyj odrzu­
ciła; oddała r ę k ę  d u ch o w n e m u ,  k tóry przez długi 
przeciąg czasu okazywał się dla niej nadzwyczaj przy­
chylnym i serdecznym. Małżeństwo to było nad z w y ­
czaj szczęśliwe; lecz niestety po kilku m iesiącach s łod ­
kiego pożycia, zaziębiwszy się, m usiała ułożyć sie na 
łożu boleści ,  z k tórego już więcej nie wstała. Powolna 
febra niszczyła jej siły. Leżała w ciągłej gorączce bez 
przytomności.  P ew nego  razu, gdy przyszła cokolwiek 
do siebie i ujrzała wynędzniałą twarz męża, nachyloną 
i szeptającą b lademi usty modlitwę, błagajacą o przy­
wrócenie do zdrowia ukochanej żo n y — wyrzekła sła­
bym g ło sem : „Ja nie u m r ę —  B óg nas nie rozłączy, 
myśmy tak szczęśliwie żyli ze sobą."

R oku  1 8 5 5  dnia 51  m arca u m a rła  Karolina. Za 
trum ną widziałeś tłum b iedaków  i żebraków  z okolicy: 
bo serce  Kazoliny Bronte było o tw artem  przez całe 
jej życie dla każdego, czy od losu prześladowanego, 
czy z w łasnej winy cierpiącego.

W . Rola.
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TEATR.

Od ostatniego spraw ozdania  bardzo mafo po racho­
w a ć  możem przedstawień. W szakże  już przez tydzień 
cały tea tr  zupełnie zam knię ty— czemu przy b iegu zda­
rzeń  dzisiejszych dziwić się nie można. O odegranych  
p rzedstaw ien iach  nie wiele da się powiedzieć. Podnie­
siem y chyba K orzen iow sk iego : W ą sy  i  p e ru k a , nie 
dla samej doskonale znanej, ogranej,  i dla onyeli d łu ­
gich.. .arcymoralnycb..  ale nudnych  nieco dyalogów, wcale 
n ie za jmującej k o m e d y i ; ale dla s ta rannej zwykle gry 
artystów  naszych w tej sztuce. Ze tym razem  przedsta­
w ien ie  tej komedyi przed zupełnie prawie pustemi 
ław kam i chłodniej w y p a d ło , rozumie się sam o przez 
się. W  tej mierze jed n o  uczucie łączy i ar tystów  gra­
jących i widzów patrzących, a słuchających jeśli m o­
żna je d n em  tylko uchem , bo drugie w  dal natężone, 
żadne dosłyszenia wieści jakiej ważnej. Mimo to pełna 
serdecznego  polskiego uczucia gra panny  B iedrońskie j 
w  roli kasztelanki zdołała rozegrzać nieliczną publicz­
n ość  i przyprowadzić do rzęsistych oklasków, jakiemi 
nagradza ła  sw ą ulubioną i zasłużoną artystkę.

Omal nie zapom nie liśm y , że w tej w łaśnie czasu 
p rze s t rzen i , o której dajemy sprawozdanie, przeszła przez 
scenę  nowość, przeszła —  niepostrzeżona prawie. Ja k ­
kolw iek now ość  ta nie jest wcale arcydziełem, że tak 
przeszła przez s c e n ę , w inno je s t  po części chwilowe 
zajęcie wszystkich umysłów, a poczęści wielkie, w ię­
cej ja k  zan iedbane  oddanie sztuki. Nowością tą była 
Isk ra  p o e zy i  przez Józe fa  D zierzkow skiego . W  szeroki 
rozbiór  tej komedyi, dobrze wcale sw ego czasu oce ­
nionej w  lw owskich dziennikach, w daw ać sie nie m y­
ślimy. Powiem y naprzód  w  krótkości co do treści,  że 
au to r  chciał i w  tej sz tuce wypowiedzieć i uwydatnić 
tę  myśl swoje dosyć p raw dziw a ,  że pokąd tli 
w  piersi człowieka uczucie  i szlachetniejsza iskra, 
nadzieja nie przepadła, by się ten człowiek nie podniósł 
z upadku  m oralnego i miał zginąć w kale zepsucia. 
Gdzie nie ma tej i s k r y , tam  nie ma już odrodzenia 
m oralnego. Z tego pow odu  au tor  przeciwstawił w  dzia­
łaniu  dram atycznem  dwa charaktery: Zygm unta  litera­
ta, k tó rem u  w śród tow arzystw a birbantów  tą iskrą 
zbawczą staje się pam ięć na  pierwszą, wielką i poe­
tyczną miłość do W andy, towarzyszki pierwszej życia 
w io s n y ; i Ignacego Horoszka, wyższej myśli i wyższe­
go uczucia pozbawionego, który brnie do osta tka w  kale 
ulicznym. To jest mniej więcej cała treść  sztuki. O 
uw ydatn ien iu  tej myśli w dram acie  (bo jes t to raczej 
d ram at, niżeli komedya) przez autora, powiem y szcze­
rze, że są sceny  życia, je d n e  pełne hum oru  komicz­
nego, d rugie odznaczające się i szczerem uczuciem  i

K. J. T u r o w s k i , R edak to r  odpowiedzialny.

JSS i  ______

głębszą m yślą ; ale c a ło ść— powiedzielibyśmy— w u -  
kładzie swoim je s t  raczej powieściowa, niżeli d ram a­
tyczna. Znać  powieściarza w  autorze! Zakończenie 
w powieści doskonałe, jes t  na d ram at za chłodne m o ­
że. Z tem  wszystkiem kom edyja ta może wzbudzić za­
jęcie, m oże naw e t  zostać w  repertoarzu .  Lecz p rz e d ­
s taw ien ie—  pow tarzam y—  było tak  okropnie  zanied­
bane, ze prawdziwie nic więcej ze s trony wiekszej 
części artystów  grających uczynić nie było trzeba, aby 
wspólnie pogrzebać sztukę i autora. Roli nikt p raw ie  
nie umiał, m im o że ta sztuka od trzech miesiecy wi­
siała na  rep e r to a rz e— a grali w szyscy— niem al ,  jakby 
się co prędzej pozbyć chcieli pańszczyzny. Najlepsze 
miejsca znikały n iedom ów ione ,  lub źle w ym ów ione.
P. K rólikow ski n a w e t ,  tak  zwykle sum ienny  artysta, 
nie odegra ł Zygm unta  z ta wyższą iskrą p o ez y i , ale 
go oddek lam ow ał po większej części z patetycznościa , 
do tej roli zupełnie n iestosowną. '  Pna H o fm a n n , jak 
się z d a w a ło , chciała wdzięcznej rob W a n d y  sprawić 
pogrzeb, i sprawiła . Prawdziwie autorowi nic nie zo­
stawało, jak  zaprosić na stypę. Nie chciała zrozumieć 
polskiej se rcem  i myślą wyższej dziewicy czy kobie­
ty, z tern uczuciem natchnionem , i zapałem  gorącym, 
który rad się mieści w  piersiach naszych Polek pocz­
ciwych, i zrobiła z W a n d y  jakąś  postać n i jaka ,  w y- 
k rygow aną bez praw dy i życia. Tu  dodać potrzeba 
po s łu szn o śc i , że ta rola była zupełnie n ie s tosow na 
dla jej talentu, skłonniejszego do deklamacyj tragicz­
nych, niżeli do oddania sam orzutnych  uczuć  naiwniej 
szczerych. Rolę te  w  dzisiejszym składzie artystów  
mogła tylko oddać pna B ied ro ń ska , po jm ująca  dosko 
nale to, o k tó rem  mówimy, uczucie pros te ,  serdeczne,  
naiwne. Lecz w ogóle —  można powiedzieć —  role 
były nienajlepiej obsadzone. D yrekcya ,  ja k  to wiemy, 
mając do tej sztuki praw o legalne, nie pozwoliła au ­
torowi mieszać się w  rozdaw anie  ró l ,  a n a w e t  n ie­
które obsadziła naprzeciw  jego życzeniom. Pni K ra jew ­
skiej trzeba oddać sprawiedliwość, że stara ła sie na j­
sum ienniej w roli Pelagii u trzym ać c h a ra k te r .—  Tak  
sam o i p. Benda, źle czy dobrze grał, ale stara ł sie 
przedstawić jakiś cha rak te r  przez au tora  zakreślony.
P. D elchau, w r.di redaktora , przeciągnął w  n ieskoń­
czoność scenę  już i tak z a d łu g ą , cedząc s łowa p o -  
wolnemi, choć nie koniecznie wyraźnem i k rop lam i,  i 
przesadzając sowicie. Najlepiej niemal, m ożnaby po ­
w iedzieć ,  grała małą swa ro lkę  F lo rk i  p. G erm an. 
Rolę gryzetki bowiem  z jej dość pospolitein i podej- 
rzanem mizdrzeniem się oddała z — szczególna n a tu ­
ralnością.

—  Nakład Redakeyi. —  Drukiem Fr. Xavv. Pobudkiewicza. 
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